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»Qazet» Gdańska* «vyciiodz» 3 razy 
wtorek,  czwartek i sobotę * aą“

tygodniowo,
_____ _____ ________  dodatkami „■----- -

.Rólnikiem i Przemy sio w cera “ i ,Aniołem Stróżem

*—•»
.. . -■ * mianowicie we i -

fodatkami .Gwiazdką Niedziel- i 
Aniołem StrA*«,m* Przed- :, ,koi.listem i Przemysłowcem i .auumcui orf ozem \ -- Przed­

płata na poczcie kwartalnie 1,-5 mk., z odnoszeniem do domu przez 
listowego 1,49 mk.. w Gdańsku i mk., z odnoszeniem do domu 1,25 mk.

Prawdą a Bogiem! { Ogłoszenia przytmuje się pe 15 ien. płatnych w Gcaósku od 6 ciola j 
j now ego wiersza oetytoweg
| Agentura do przyjmowania ogłoszeń w Poznam i :  Teodor Lange.

I A d r e s : '  . G a z e t a  G d a ń s k a *  Gd a ń s k ,  Yorstadtischer^Graben 49 j

T  «  I «  (’ «> »  i i « 5 « Redakoya i e k s p e d y e y a :  Grobla Przedmiejska (Vorstâdtisoher Graben) 49. T e l e f o n  * « 5 0

Dziś Symplicyusza p 
Jutro Kuuegundy cescesarzowej. Miech będzie pochwalony Jezns Chrystus! Ozis wschód słońca 6,46 zachód 5,40 

;>ziś wschód księżyca 7,32 zachód 8,30
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U c zm y dzieci nasze nisać, z  
czytać, m ówić, modlić sie -  
:: i śpiewać po polsku! :: -

i m Z E E m r .  i i n r i  i m  i r r «i

f Zapomogi 
ula powodzian nadmorskich.

. ^  PTseB*fy czwartek obr. dowala w 
sejmie pruskim komisja gminna nad 
»»pomogą, której ma rząd od ielió po 
szkodo« knym przez wylew morza bał­
tyckiego. Z Kola polsku go ri ••'»*> do 
tej kom syi ks, poseł Ł ¡sińi-ki, który 
WBkasfc. ' na s kody w,, rządz, ne szcze 
gólnie mieszkańcom pow atn puckiego 
i wejerowskiego i popierał wnioski o 
udzielenie zapomogi t»k<e osobom pry 
watn ui przez powódź poszkodowa- 
nym.

Obr»dy nie zostały jesz«?©ukończone. 
W dalszym ciąga komisy» będzie obra 
dawała nad tą samą sprawą w przys ły 
ezwart k. Ale już tera* można osądzić 
z oświ d tiń zastępców rządowyth ze 
sejm z pewnością uchwali witksze fan 

; dusze -■-» pokrycie w> rząd tonj eh szkód;
ale * t n funduszy bardzo mało alb 

I zgoła nu nie dostanie się do rąk osób
» prywatny, h. Przedewszystkiem moją

być u igl.dnione szkody, które zostały 
:■ wyrządzone własności publicznej, gmm-
* nei i pi ństwowej. Wykonane tez zo-
i. staną we większych rozmiarach prace
u w celo zabezpieczenia wybrzeży mer
>i skich przeciw dnlszym zalewom. Szkody
 ̂ osób prywatnych mają być pokryte zs

. składek dobrowolnych.
Ze w.gh da na dalsze obrady zalsea 

'H się, ¡»b o powstałych szkodach jak
? v nnjpr- d/ej doniesiono ks, posłowi Ł > 

sińskit mu.

K on cert h a k a tys i
„ aP*? 1 tu,> pr<̂  którym piszi 
poto do Weatprensserki“ :

Ze , r,'n7  tutejszych Polaki 
i , m .mebezpieeifństwo za 

-¡r 1 przeistoczenia p*ńi
Królestwo Pol9kje. T ,k  się w 
zeszły piątek pastor El-ner z 
zaproszony przez tutejszy Osi 
ferajn, który na Bllli Knrh&n 
swe porodzenie. M>*day innem 
dził ów gość, że w Prasach z “  
i na Pomorza znajduje się prs 
morza nieomal wyłącznie w 
polsku h. Na każdym kroku 
zanwaa^ć coraz większy przyr 
skośei. Podobnie w Sopocie « 
ooraz więcej Polaków, którzy 
przyjemny sposób zwracają n 
nwagę. (Die sich unangenehm 
bar machen). Państwo już wi« 
mogło Niemcom i uczyni to i 
■złości (wierzymy jak nsj*® 
dopisek „Gaz. Gd.“ ), ale trzei 
samym również pracować. A 
tryotyzna niemiecki sięga aiestel

-P n P  do#sakiewki. Aby
kilkaset marek, sprzedają Polako 
posiadłości. Zarówno i kupcy 
me powinni w oknach wystawn

kład ó plakatów „nslnga polska“ , a tern 
mniej zatrudniać w swych h&ndi «h 
personel po p leku mówiący. Go­
spodynie demo zamiast zapotrzebowania 
swe na targu zakupywać u wieśniaków 
niemiecki oh, czynią wprost przeciwnie 
Zaś w ostatni wtorek — isk mówea^ię 
dowiedział — pewna pani z Szpota 
rozmawiała nawet z polską kobietą po 
polsku, aby tylko trojaka taniej zakupić 
towar. (Co za bezdenne (graniczenie 
umysłowe! Przyp. Gaz. Gd).

Wywody mówcy wywołały huczne 
oklaski wśród około tylko 60 zebranych 
pomimo koncertn, a w dod&*ka wolnego 
wstępu nn salę. W dalszym toku zdał 
sprawozdanie roczne pozasłu bowy pro 
kurator p. Kh .de. Z tego eo powiedział, 
można było stwierdzić, że grupa miej 
scowa luzy 205 członków. Do zarządu 
wybrano pozasłużbowego prokuratora 
Khod< go, dr. S chulza, kierownika inte 
r»su R udt sekr. sądowego Teublcrs, 
kapitalistę Bi bera, nadporneznika poza- 
s ¡izbowego Waltera, pr< f  dr. T mim-,, 
wyższego nauczyciela gimnazyalrug 
Turnera, listonosza H rbona, panią 
Walter i pannę Mohn.

Pmkowmk S h rei ber wystąpił prze 
<aiw prefrsorowi Pierstorflowi z Jenny. 
Proknrr.tor Rh-de zapowiedział załoze 
niw Spółki pożyczkowej, jako odparcie 
napora Polaków, Jest to przynajmniej 
j den akt samopomocy, gdyż zazwyczaj 
poczciwi nasi. hakatyśoi krzyczą o porno 
od rządu.

Zebranie odbyło się wiec w miejskim 
Kurhansie, co gazety polskie znowu 
spowoduje do prawienia o bojkocie 
przeciw przyby waniu do S p tu. Z 
zaś kazania tego rodzaju nie są bez 
ekutkn, już dawni: j uczuli tutejsi oby­
watele dosyć dotkliwie. Nie dii się to­
też w sadem sposób nagodzić, aby w 
lokalach m ejskiego Kurhausu podczas 
zimy piorunowano na Polaków, a w 
czasie sezonu domagano się, iżby polscy 
gt śeie kąpielowi w tych samych nbi 
kaeyaeh przebywali i wydawali pienią­
dze. Czy wobec takiego postępowania 
można się jeszcze dziwić, że arystokra­
c ja  polska omija Sopot, albo od z/.baw 
urządzanych przez dyrekcję sie wstrzy 
mnje, urządzając w zamian własne 
zabawy taneczne, na które już w ze’ 
sztym rokn tak bardzo się skarżono 1 
Są to płodw O-itmarkenfirajnu“ .

Tyle „Westpr. VolkBblatt“ . Dla w y 
jaśnienia należy dodać, że gdyby nie 
organ centrowy, wogole nie bylibyśmy 
się dowiedzieli o arcymądrej gadaninie 
pastora. Wszystkie ino« tutejsze ga­
zety właśnie „najciekawsze“ zwroty 
poopuszczały’ Jeżeli bowiem hakata 
sopocka liczy 205 członków, a zaledwie 
trzecia część z nieb przybyła na zebr» 
nie, natenczas % pewnością można przy­
puszczać, że nawet właściwi ich Sprzy 
mierzeńoy obawiali się zawodu, Spo 
dziewalt się niezawodnie takiego samego 
poniżenia, jakiego doznali na tej samej 
sali dnia 30 go listopnda 1912 rokn. 
kiedy to pastor Gelloneek me tylko 
wyzywał na Polaków, ale nawet zakpił 
sobie a przymierza Niemiec z Austryą 
Ow wezechniemieoki „predygier“ oświad 
c*ył wtenczas, że jest kłamstwem hi sto 
ryeznem, jakoby w reku 1878 Bismark 
poszedł do Wiednia zawrzeć sojusz. 
P r z e c i w n i e ,  a n s t r y a o o y  d y ­
p l o m a c i  s z e r e g a m i  c z o ł g a l i  
s i ę  na k o l a n a c h  do  B e r l i n a ,

a b y  p r z y m i e r z e  w y k o i a t 6. 
A a s t r  j a  b o w i e m  n&s p o t r z e ­
b u j e ,  a l e  n i e  my A u s t r y ę !

O nierozumnej hecy h> kat stycznej
w S puc»? przeciw „u.outis-e polskiej“ 
) inny« h w> brykach o w > h n d. atryo> 
tów pisaliśmy już niejednokr tu e. Nie 
ma wię celu wiecznie to samo powta­
rzać. D»iwi nas tylko, że grupa a 
pooka tym razem znowu sobie s ast r 
wybrała do wygadywania takub 
b dnrstw. Zwłaszcza teraz po sromof 
nem skompromitowania hakaty stów 
wskutek ogłi «zenie tajnych dok amen 
tów przez p. Fi.. Krysioka, winien cały 
ten zastęp przeciwpolski z wybrykami 
owych wybrańiów się liczyć.

R dakom naszym przybywającym 
na wywczasy do Sopotu, radlimy, aby 
na niigoduwe szykany hakat; »tów nie 
zw arli i nie omijali nroczego wyi¡r*eta 
kfisznbskie^fo. Przybywając w t- str. ny, 
jeVzcze najwięcej popierają swoich nie* 
tylko moralnie, ale także, maturyalnic. 
O .¡z y wiście, że p o w i n n i  mi  e s i k a ć  
j - ś ć i ku po w a 6 j d y n j- e t m, 
g d z i e  n a s z e j  m o w y  o j c z y s t e j  
n i e  s z y k a n u j ą !

0 ziem ię o jc zys tą .
Książ-, Rąanlui u» Jaroeiuio z WKs 

Poznfcńskiego sprzud»! n edav«n m .ją 
tek 8»oj Pr.nos.-ow Ż r wski ot. Śląsku 
hr. S hliebtnowej, która juz po k iku 
dniach odprzedała go p. Chłapowskie ino 
i Turwi. Psnoszow obejmuję 13 500 
morgo,w megd .burskich.

F -kt przejścia tak znacznego obsza­
ru żiemi w ręce polskie, w pr wiayyi 
nie objętej m-tswą wywłaszcz«niową. 
wywołał rozrn.h w całej pr-sie h-,«» 
tystycznej. Obecnie tekże Kóeln Ztg. 
na naczelnem miejscu atakuj? ostr k». 
R»d( lina.

Połurzedowy ten org ,n przytac a 
nasamprzód informacje, podane w tej 
sprawie przez, bydgoską hsksty-t, ozną 
Ostdentsihfe Pressa. Według t x h  in 
formacji land rat powiatu śląskiego, 
w którym położona są dobra panoszów 
skie. zwracać miał nwtgs księciu, że 
hr S hliebenowa jest osobą prze» Po 
laków wysuniętą i że nie brak poszlak, 
że nabyte przez nią dobra przejdą 
w' r-foe polskie.

Koeln. Z g. wtóruje taż atakom 
hiihiitystyezmgo organa bydgoskiego 
ks. Radol na, jako byłego ambasadora 
R eszy w P ryżu, najwyższego podaże 
-»ego dwora pruskiego i kawalera 
rdern „Czarnego Orła“ , bjsdająo że 

wobec tego na nic się nie przyda, iż 
isństwo % trudem i wielkimi mozoli mi 

,a właściwie ofiarami wywalcz« z rąk 
polskich morgę sa morgą.

Do takich żalów i skarg *e strony 
habaty przywykł śrny już, a nie mniej 
do oskarżeń, że-Polacy zawsze podstę 
pem wydzierają ziemię niemcom, przy 
pomnieć t?lko należy, że przedewszyst 
kiem komisya kolonizacyjna wprowa­
dziła w wir w»lki sposób pt dinwanm 
fignrantów. Czy w tym wypadku br. 
S hliebt n była rzecz? wiście „figprantką“ 
bynajmniej nie stwierdzono.

Koeln. Ztg. zapomina wreszcie, że 
jeszcze ojciec księcia R «dolina był 
szlachcicem polskim i nazywał się R* 
doliński.

Z rąk niemieckich przeszedł święto 
t k -- piękny majątek Osie, w powiecie 
«»-. kim. Nabywcą jest p. Pankowski 
/ WKs. Poznańskiego.

Obuk tych pocieszających objawów 
(i kiwania ziemi przez obywateli 
ol k eh, nie brak niestety także fak- 

t«w ujemnych. I tsk pp. Paszota i 
Gr>*a sprzedali kolonistom niemieckim 
b - wszelkiej mat»ryalnej konieczności 
dwa piękne gospodarstwa polskie, ob> 
»■«ary po 110 morgów, które od stu lat 
byłj w rękach polskich.

Z a k a z polskich gazet.
Według informacji pewnej kores* 

pot deacji niemieckiej zamierza rząd 
pr»- d-ożyć parlamentowi projekt neta wy, 
ądająoy zakazu wrogich państwu dru­

ków w językach obcych (a w i ę c  t a k ż e  
g a z e t  p o l s k i c h )  i prawa rozwiązy- 
w> ni« Towarzystw wrogich niemczyźnie. 
Ctiserz zamierza rzekomo rozwiązać 
parlament, gdy by tej ustawy nie przyjął.

Ga ety niemieckie przejmują wia 
d tr>ość powyższą z wielk em powątpie- 

ani m. Nawet na wekrśh koty »tyczna 
»Tagi Rundschau“ prs-yznajewprawdzie, 
e miana ustawy prasowej i bî warzy* 
reniowej w wymienionym sensie byłaby 

d ibrą, ałe wątpi, czy byłaby dość 
< ».:n», aby z t go powodu dopuścić do 

roi wiązan a # parlement; Pismo to 
wątpi, czy rząd pod taki m ba lem 
mógłby stoczyć skuteczną walkę wy- 
boręża.

Postępowa „Vos». Ztg.“ ańznfcoaa, że 
ułan j-at dobrze obmyślony. Aby zerwać 
z parlamentem, który uchwalił powię­
kszenie ar mi i i miliardowe podatki, 
trzeba koniecznie jakiegoś pozoru. Da* 
lejżfe więc na wrogów państwa ! Mimo 
to rozwiązania parlamentu jest niemo­
żliwe m i nieprawdopodobnym, gdyż 
kanclerz, widząc po jednej stronie tylko 
konserw--; tretów i wolńokonserwatystów, 
a po drugiej wszystkie Inne psrtye, nie 
b due mml odwagi p- odegranie ioli 
silnego człowiek« i rozpędzenie parla­
mentu do wszystkich dyabłów.

„Beri. Tsgebl." sądzi, że cała ta 
sprawa jest tylko próby, dowiedzieć 
się, juk n góry wiatr wieje. — Prze* 
MW.it u? t- m syosób, w jaki „Kren**tg.“  
•«ciąga w tę sferę osobę cesarza. Tyle 
bowiem nawet reduktor konserw« ty wny 
wiedcT.ć powinien, że do roKwiąjęania 
parlamentu potrzebna jest : goda rady 
związkowej

„Westpr Vn-lkebl." pisze: Nowe wy- 
bory pod hasłem „obrony kresów“ byłyby 
dla rządu i konserwatystów tek nia- 
szozęćliwemi, że nie chce nam sią 
wierzyć, aby rząd chciał przeforsować 
ost wy przeciwko Polskom i Alzatczy­
kom kosztem rozwiązania parlamentu. 
Podobnie w, r»ia się centrowa „Gbr- 
mania.“

O sk a rże n ie  hakatyzm u!
(Ciąg dalszy).

Ponieważ minister w komisy! zajął 
inne aniżeli my stanowisko w sprawie 
Kuszewskiego, chciałbym aby już raz 
z mą zakończyć, przeczytać tutaj cząść 
uchwały proknratoryi, zawieszające 
postępowanie karne. Prokurator przy



fnaja wprawdzie, se Kuszewski zabierał 
listy ze skrzynki p. Schroedera, lecz 
postępowanie karne jednak zawiesić 
mnsiał, ponieważ Kuszewski listy kładł 
z powrotem do kasetki, a więc nie 
przywłaszczał ich sobie, to znaczy nie 
ukradł ich. Naj cieką wszem jest to, że 
jak przyznał w komisyi budżetowej 
minister, zawieszone zostało także do­
chodzenie dyscyplinarne rzekome dla 
braku dowodów. (Słaohajeie! słuchajeie! 
— aa ł. p.) Pan minister przyzna zatem, 
że registrator Ostmarkenferajnu nie 
miał ambieyi być więcej uozoiwszym 
w swym zawodzie, aniżeli urzędnicy 
królewsko pruskiego prezy dy urn policy j ■ 
nego w Poznaniu. Jedną ambicyę po­
siadał jednakże: był sprawniejszy i nie 
pozwolił schwycić się, jak p. Kuszewski. 
Ale w innym jeszcze punkcie jest róż’ 
nioa. Kuszewski ozynił to za marny 
grosz, registrator zaś ezynił to bezpłatnie, 
ażeby przysłużyć się swojemu narodowi. 
Charakterystyczne jest atoli zachowanie 
się władz Ostmarkenferajnu odnośnie 
do publikaeyi pod względem materyal- 
nem. Wpierw próba przemilczenia. 
Potem oświadczenie w piśmie „DieOst- 
mark“ , ie chodziło tu jedynie o werbo 
wanie robotników ruskich, którzy mają 
zastąpić robotników polskich. Przede 
wszystkiem zaprzeczano temu, jakoby 
się był mieszał w sprawy wewnętrzne 
Anstryi. To przedstawienie rzeczy nie« 
zgodne jest s prawdą, jak świadczą 
ogłoszone domumenty. Mówca odczy tuje 
wszystkie listy Ostmarkenferajnu jako 
też pisane do Ostmarkenferajnu przez 
rusinów, które ogłoszone zostały w pis­
mach polskich i w dalszym ciągu mówi 
tak: Przedstawiłem tylko część mate- 
ryału dotyczącego agitacyi Ostmarken« 
ferajnu w Galioyi. Ograniczyłem się 
do rzeczy najpotrzebniejszych, aby Pa« 
nom dać obraz tego bagna hakatysty- 
oznego. (Bardzo dobrze ! — na ł. p.) Jui 
dziś nie nlega jednak wątpliwości, ie 
Ostmarkenfer&jn wbrew zapewnieniom 
p. Kardorffa nie ograniczył się do obrony 
rzekomych intereaów niemieckich w Ga- 
lieyi lub do sprowadzania robotników 
rusińskich, lecz w najniesumienniejszy 
sposob zaostrzał przeciwieństwa rusińsko- 
polskie w Galioyi. Polakom ma byó 
wydana bitwa w Galioyi, pisze przy 
jaoiel Hanyekyj de Tiedemanna, a rów 
nież polscy mają byó zaatakowani na 
tyłach. P. Tiedemann zaś oświadcza, 
że dążnożoi te chętnie będzie popierał. 
(Słuchajcie! słuchajcie! — na ł. p.)

(Dokończenie nastąpi.)

Ks, Eitel Fryderyk w Poznaniu.
Półurzędowy „Lok. Anz.“ donosi, 

ie drugi syn cesarza ks. Eitel Fryde’ 
ryk pójdzie na jesień do Poznania 
jako komendant królewskich strzelców 
konnych. Prawpodobnie zamieszka w 
zamka cesarskim. Książe jest obecnie 
komendantem 1 batalionu 1 pułku 
gwardyi pieszej w Poczdamie.

Dzieci kapitana Granta.
Podróż fantastyczno-naukowa.

42)

(Ciąg dalszy).

Jadąc z wąwozów kordylierskioh, 
podróżni napotkali najprzód wielką ilość 
wydm piaszczystych, zwanych tam „me- 
danos“ — które wiatr ciągle jak fale 
przerznea, o ile nie są przytwierdzone 
do gruntu korzeniami roślin. Piasek 
ten jest nadzwyczajnie miałki, dlatego 
też za najmniejszym powiewem wznosi 
się lekkimi tumanami, albo tworzy slu­
py do trąb po wietrzny oh. podobne, 
wznoszące się do znacznej wysokości. 
Widok ten jest przyjemny, ale i przy­
krość sprawia oczom; bo jeśli z jednej 
strony ciekawie się ozłowiek przygląda 
tym kolumnom błąkającym się w prze­
strzeni, waloząeym|z sobą, waląeym się 
jedne na drugie i powstającym znów 
w nieopisanym nieludzie — to z drugiej 
strony pył wywiązujący się tumanami 
z tych wydm niezliczonych, przeciska 
się do oczu przez powieki najailniej 
nawet zaciśnięte.

Przy wietrze północnym zjawisko 
to trwało przez większą część dnia; 
mimo to jechano dość śpiesznie, a oko 
ło szóstej, Kordyilery odległe już o mil

Wybory uzupełniające 
w szamotulsko-obornickim.

„Mageburgisohe Zeitung“ przytacza 
wywody Kury era Poznańskiego tyczą* 
ce się statystyki wyborców w okręgu 
szamotulsko obornickim, i tak na nie 
odpowiada. Jest rzeczą jasną, że nie 
można łączyć z sobą bez niczego sto 
snnku ludności do stosunku oddanych 
głosów, jak to czyni Kuryer. Mianowi­
cie należy wziąść pod uwagą większą 
liczbę dzieci u Polaków, co wyjaśni 
nam mniejszą stosunkowo liczbę pol­
skich głoBÓw wyborczych. Jest to za 
tem do pewnego stopnia kuglarstwem, 
gdy Kuryer oświadaza, że Polakom nie­
potrzebna jest pomoc niemieckich kato 
lików. Czyni on to tylko dla tego, 
aby zwiększyć u Polaków pewne zwy1 
cięstwo. Pozatem zdaje się mieć do pe­
wnego stopnia jednakże słuszność, że 
niemiecko katolicy tylko częściowo glo­
sowali na Polaków. W okręgu skwie- 
rzyńskim żyło w 1910 roku: 10 900 
Niemców • kotolików z tego uprawnio­
nych jest do glosowania jeden do 
dwóch tysięcy. Kuryer liczy 20 proc. 
a za tem 2000, co jest trochę za dużo. 
Polskich głosów oddano tylko 562 a za­
tem ani połowa niemieckich katolików 
nie wybierała Polaków. Mimo to wy. 
nik głosowania będzie zależał od sta 
nowiska niemieciŁioh katolików, i dla 
tego nie należy dać się wprowadzać 
w błąd cyframi Kuryera. Polacy wie­
dzą sami bardzo dobrze, ie im musi 
na tem zależeć, aby pozyskać dla siebie 
niemieckich katolików.

Następnie przytacza „Magdeburgi- 
sohe Zeitung“ cytat z Gońca Wieko- 
polskięgo, o zamierzonych polskich 
zgromadzeniach przedwyborczych, któ- 
remi mieli kierować różni księża pro­
boszcze, i tak kończy swój wywód: 
„wyraźniej nie można jni wypowiedzieć, 
jak dalece będzie zużyty wpływ dueho 
wieństwa. Na to można przeciwdziałać 
jedynie bardzo energiczną pracą wy­
borczą po stronie niemieckiej. Niestety 
mało się o niej dotychzas słyszy pod­
czas gdy z polskiej strony wrze agi- 
taoya już od tygodni.

Polskie cele rewolucyjne.
Pod tym tytułem zamieszcza berlm 

ski „Der Reichsbote“ artykulik w któ­
rym opowiada swym czytelnikom 
o* zjeździe nauczycieli polskich w Pa 
ranie, odbytym w grudniu zeszłego 
roku i drukuje dosłownie zapadłą na 
tym zebraniu rezoluoyę, sympatyzującą 
% dążnościami Komisyi Tymczasowej. 
Artykulik swój kończy „Der Reichsbote.“

Wyraźniej nie można już wypo1 
wiedzieć, ie dążności Polaków mają w 
ostatecznym celu podniesienie się gwał­
tem. Europejscy Polaey nie mają w 
zwyczaju wyrażać się tak niezręcznie, 
chociaż i tak dają po znać wręcz wy* 
raźnie, jakie są ich właiściwe cele. Ze

ozterdzieśoi, jak czarna tylko masa 
ginęły w po mroku wieczornym.

Podróżni byli mocno utrudzeni i 
dlatego też z przyjemnością widiieli 
zbliżającą się godzinę wypoczynku. 
Złożyli się na obozowisko nad brzega­
mi bystrej rzeki Neuąuem, której mę 
tne i burzliwe wody otoczone są zew­
sząd wysokiemi skałami ozerwonemi. 
Niektórzy geografowie rzekę Neuąuem 
nazywają Ramid, albo Comoe; wyply. 
wa ona z jezior znanych tylko samym 
krajowcom.

W ciągu nocy i przez cały dzień 
następny, nie zdarzyło się nic nadzwy­
czajnego. Śpiesznie posuwano się na­
przód i dobrze; podróż ułatwiał grant 
wszędzie równy i powietrza bardzo 
przyjemne, tylko około południa słońca 
zbytecznie dogrzewało. Wieczorem gę 
sta mgła zaćmiła horyzont południowo 
zachodni, co było niezawodnym znakiem 
zmiany powietrza. Patagońcsyk nie 
mógł się mylić w tym względzie i 
palcem wskazał Paganelowi zachodnią 
stronię nieba.

— Dobrzel dobrze! jni wiem! — 
odpowiedział Paganel, a zwracając się 
do swych towarzyszy, rzekł: Będzie* 
my mieli zmianę powietrza. Pampero 
da nami we znaki.

I objaśnił zaraz, że Pampero, swehy, 
południowo-zachodni wiatr, bardzo czę­
sto panuje na równinach argentyńskioh. 
Thaloare nie omylił się — gdyż w 
nocy, bardzo przykrej dla ludzi oslo-

Polaey w Paranie są z aimi jednego 
ducha, za to może ręczyć ciągle i żywe 
komunikowanie się wzajemne Polaków 
europejskich z ich braćmi z za Oceanem.

Polacy a inne narody.
Prof. Stefan Górka z Krakowa w y 

dał przed niedawnym czasem ciekawy 
książkę p. t. „Sztuka zdobycia majątka“ . 
W książce tej charakteryzuje autor 
Polaków w porównaniu z innemi na­
rodami w bardzo trafny i ciekawy
sposób: , ,

„Ludzie, których w mych podrótaon 
poznawałem, byli pozornie podobni do 
Polaków, mieli ten sam pokost zwycza­
jów i kultury, lecz dusze ich w zesta­
wieniu z polską duszą i charakterem, 
wykazywały rażące sprzeczności. Wy 
dawało mi się, iż r ó ż n i c a  j a k a  
z a c h o d z i  p o m i ę d z y  m m i  a 
m o i m i  r o d a k a m i ,  p o d o b n ą  j est  
do  r ó ż n i c y  m i ę d z y  r o j e m  p ra ­
c o w i t y c h  p s z c z ó ł  a g r o m a d ą  
n i e f r a s o b l i w y c h  m o t y  li- Po­
znałem narody niewielkie, jak Belgów, 
którzy liczbą stanowią zaledwie jedną 
trzecią ilość Polaków, lecz wykazują 
rezultaty działań i bogactwa przynaj. 
mniej dwakroć większe. Przekonałem 
się, iż potęga tych narodów leży me 
tyle w ich położeniu geogranoznem In o 
formach i urządzeniach państwowych, 
ile w ogromie ich niezmordowanych 
wysiłków, w tej żądzy i zdolności czy« 
nu, które tam ogarniają każdego czło­
wieka. .. . . . .

„Wówczas stała mi się szczególnie 
wyrazistą ta prawda, iż do wyzwolenia 
naszego narodu z upadku i nędzy, po­
trzeba przedewszystkiem podnieść w 
nim ogólną p r a c o w i t o ś ć ,  zapo* 
b i e g l i w o ś ć ,  w y t r w a ł o ś ć ,  t r z e ­
ź w o ś ć  i p r z e d s i ę b i o r c z o ś ć .

Wielka prawda zawarta jest w tych 
słowach. Do cnót, które naród polski 
przyswoić sobie winien, jeżeli się chce 
ostać, dodać trzeba jeszcze o s z c z ę ­
d n o ś ć ,  bo inaczej to cc pracowitością 
i zapobiegliwością zdobędziemy, znowu 
pnetrwonimy.

Groźba bojkotu lokalu z po­
wodu balu polskiego.

Jak donoszą, miał w Torunia miej­
sce fakt następujący : Po dorocznym 
Sejmikn Towarzystwa ekonomiczno- 
rolniczego, miał się odbyć dwudniowy 
bal posejmikowy na cele dobroczynne 
i to 17 i 18 lutego Utworzony w tym 
celu komitet balowy, zawarł z polakim 
właścicielem sali Wiktoryi w Toruniu 
umowę, dotyczącą wynajmu tejże na 
oba wieczory rzeczone. Tymczasem, 
gdy komitet na krótko przed balem 
zjawił się na sali, pokazał ma właści­
ciel lokalu dwa pisma urzędowe, jedno, 
pozwolenie policyi na odbycie zabawy,

niętyeh jedynie ponszom, Pampero 
wiał z silą nadzwyczajną. Konie po­
łożyły się na ziemi, a ludzie przy nich 
ścisnęli się w szozuplem kółku. Glenar- 
van obawiał się opóźnienia, jeśli się 
ten bnragan zbytecznie przedłuży, lecz 
Paganel uspokoił go, spojrzawszy na 
barometr.

__ Zwykle — mówił on — Pampe­
ro sprowadza bnrzę tygodniowią, któ­
rą ciśnienie powietza na merkuryusi 
bardzo dokładnie wskazuje; że zać 
barmetr idzie w gorę, to rzecz cała 
skończy się w kilku godzinach. — 
Uspokój się przeto, kochany przyjacie­
la bo zapewniam cię, że z nadejściem 
ranka niebo zapełnię się wypogodzi.
— Mówisz jak książka, zacny Paganelu
— rzekł Glenarran.

-  I jestem nią zawsze na twe 
usługi — więc czerp ze mnie wiado­
mości, ile oi się podoba.

Książka nie omyliła się tym razem. 
O pierwszaj godzinie po półnoey wiatr 
nagle nstał, a podróżni uspokojeni 
mogli już swobodnie ożywczym snem 
pokrzepić strudzone ciało.^ Nazajutrz 
wszyscy obudzili się rzszwi i sdrowt.

Dzień ten, był to dwunasty czwar­
ty października, a dziasiąty od wyjaz 
du z Toloahuano. Jeszcze miano prze 
być dziewięćdziesiąt trzy mil (150 wiorsi) 
by się dostać do miejsca, w którem 
Rio-Colorado przerzyna trydziesty siód­
my równoleżnik; czekała więc podróżnych 
droga jeszcze trzydniowa. Lord Gle-

drogie, od komendantury wojskowej, 
treści następującej: Donosimy, że 
jeżeli Pan udzieli swych lokali ;na bal 
polskiemu Towarzystwu okonomiesno- 
rolniozemu, lokal Pański będzie dla 
żołnierzy zakazany.

Z powoda tego komitet wydelegował 
jednego z członków dla zasiągnięoia 
informaeyi do pułkownika, który pismo 
to podpisał. Otrzymano odpowiedź: 
Das ist kein Irrtum, es wird kein Wort 
znruokgenommen. (To nie jeBt pomył' 
ką, ani słowo nie zostanie cofnięte). 
Apelaoyą n komendanta placu też nie 
odniosła skutku. W rezultacie komitet 
urządził bal w polskiej sali hotelu 
Muzeum, xe znacznym ¡dochodem na 
cele oświatowe i dobroczynne.
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Przegląd polityczny.
Depesze oesarza Wllhelaa.

B e r l i n .  Z powodu pobytu dywizyi 
niemieckiej floty w Rio do Janeiro 
cesarz Wilhelm z prezydentem republiki 
brazyliańskiej wymienił depesze, w któ­
rych powiada, że odwiedziny floty nie­
mieckiej przyczynią Bią do zacieśnienia 
dobrych stosunków pomiędzy Niemcami 
i Brazylią.

Moaepel naftowy.
B e r l i n .  Komisya parlamentu O- 

bre,dająca nad ustawą o nafcie obra­
dował dziś nad kwestyą, osy wskutek 
natawy zapotrzebowania nafty eię cofnie. 
Centrowiec zwracał aa to uwagę, że 
dziś jut po małych miasteczkach i wio­
skach elektryka wypiera naftę. Postę­
powiec przeczył temu, bo opał naftowy 
zawsze będzie miał swoje zalety. Uży­
wanie siły wodnej do wytwarzania 
elektryki nie powinno być przeceniane.

Niebezpieczni prawdziwi Przsaoy.
D r e z n o .  W sejmie sakim posłowie 

postępowi i narodowo liberalni ostro 
występowali przeciwko wy bry kom mężów 
prawdziwie pruskich i nazwali ich 
działanie niebezpieczeństwem dla rzeszy. 
Ostro krytykowano również rozporzą­
dzenie gabinetowe, z 1820 rokn, na 
mocy którego pułkownik Retu ter został 
uwolniony. Minister skarbu omawiając 
najnowsze podatki rzeszy, nazwał po­
datek od przyrostu majątku naruszaniem 
praw państw zwiąskowyoh.

Prooas przeciwko szpiegowi rosyjskie« 
w Wiedniu.

W i e d e ń .  Rozpocznie się tutaj 
proces przeciwko byłemu porucznikowi 
pierwszego bośniackiego pnłkn piechoty 
Aleksandrowi Jandriczowi o sspiedo- 
stwo na riecz Rosyi. Brat Jandrioza 
przed kilku dniami za tę samą zbrodnię 
przez sąd wojenny został skazany na 
śmierć. Akt oskarżenia opowiada, że 
Jandriozowie często przyjmowali wizyty 
byłego rosyjskiego attache wojskowego 
w Wiedniu pułkownika Cankiewicza. 
Kazano ich śledzić policyi. Podczas 
urządzonej re wizyi w mieszkaniu Jan-

narran niecierpliwie pragnął spotkania 
jakich krajowców, od których radby 
powziąć wiadomość o kapitanie Grancie 
za pośrednictwem Patagońozyka; Pa1 
ganel mógł się już nareszcie z nim 
rozmówić. Lecz jak na nieszczęście, 
nigdzie żadnych mieszkańców zobaczyć 
nie mogli, bo drogi przez Indyan 
uczęszczane, a prowadzące z rsecsypo- 
spolitej argentyńskiej do Kordylierów, 
leżą bardziej na północ; dlatego też 
nie można było napotkać ani koczują­
cych Indyan, ani osiadłych mieszkań« 
eów żyjąeyeh pod rządami kacyków. 
Jeśli przypadkiem jaki zbłąkany koozoł 
wnik okazał się sdaleka na konin, to 
uoiekał eoprędzej, nie myśląc bynaj­
mniej wchodzić w rozmowy z nieśna*, 
jomymi sobie ludźmi. Bandyta brał 
ich za zbrojny oddział szukająoyjpodoboi 
nysh jemu łotrów, a spokojny podróż­
nik obawiał się spotkania ze źle myślą­
cymi złoczyńcami. Nieraz przychodzili 
żałować, że nie można spotkać się o 
pogadać z jaką bandą rozbójników, 
choćby przyszło rozpocząć rozmowę 
strzałami.

Chociaż Glenarran z wielkim swoim 
żalem nie miał od kogo powziąć wia­
domości o rozbitkach, jednakie pewna 
okoliczność utwierdziła go coraz bar­
dziej w przekonaniu, że dobrze tlóma- 
ozył znaczenie dokumentu w butelce 
znulezionejo.

(Ciąg dalszy nastąpi).



driezow znaleziono wiele obciążającego 
mataryftiu. Jandriesa oeumąto potem 
z wojska za niehonorowe czyny natury 
prywatnej. Jandzie« podczas pobytu 
w Berlinie, otrzj®“ 1 pieniądze na po­
dróż do Petersburgu, w Petersburgu 
zaś odbył koAf*«110*0 * opeerami ro­
syjskiego sztabu generalnego. Wróciw­
szy do Wiednia, wydal Rosyi plany 
mobilizacyjne, pi*®7 fortec i cały 
szereg innych ważnych dokumentów 
wciskowych. Przyznał się Ze odBoeyi 
otrzymał przeszło 20 000 koron. Jako 
obciążającą okoliczność poczytuje mu 
oskarżenie, że dopuścił sią zdrady kraju 
w chwili, ffdy Austryi groziła wojna 
s Boeyą-

Napady na wojsko w Strasburgu.
S t r a s b u r g .  W poniedziałek w 

Qooy około 10 oywilistów napadło 3 
podoficerów, których wyzywali świńskie- 
jni aswabami. Gdy jeden z oywilistów 
groził nożem, podoficer szablą rozplata
Łu głową. Jeden z podoficerów został
raniony nożem. Zebrał Bią tlnm 
osób, który szedł za cofającymi się 
podofloerami. Komenda P?lk“ . w“ 10Bla 
£  ukaranie oywilistów. W ubiegłą so- 
bot* 8 oywilistów napadło żołnierza
sanitarnego, którego obito. W ten sam
wieczór posterunek wojskowy słyszał, 
jak mówiono: ten posterunek dziś w 
nooy jeszcze zabije. Potem dwie osoby 
aapadły żołnierza. Żołnierz nie zdelał 
nabić karabinu i napastnicy zdołali 
umknąć. Gubernator rozporsądził, że 
na krańcach miasta posterunki mają 
mieć nabite.

Liga dla obroży Alzaoyi I Lotaryngii.
S t r a s b u r g .  W gmachu sejmo­

wym odbyło sią tutaj zebranie, zwołane 
przez posła Hansa, aelem obmyślenia 
środków dla obrony Alzaeyi i Lotaryngii 
przed napaściami niemieckimi. Wy­
brano komisyą z piąciu członków pierw* 
szej Izby i z 8 członków drugiej izby, 
która ma przygotować założenie ligii 
dla obrony Alzaoyi. Przewodniczącym 
komisyi wybrano marszałka sejmu 
posła Bioklina.

Nieszczęście w  pałacu snłtańsklm.
K o n s t a n t y n o p o l .  W ogrodzie 

sułtana zawalił sią wysoki mur, który 
pogrzebał około 20 robotników, praeu- 
jąoyeh w parku zamkowym. Piąciu zo 
stało zabitych, dwóch odniosło ciężkie 
rany, reszta wyszła bez szwanku.

Najświeższe wiadomości zo świata.
Wybuch w Rummelsburgu.

B e r l i n .  Podczas eksplozyi w fa­
bryce farb anilinowych w Bummela- 
bnrgu pod Berlinem zginęło 10 robotni’ 
ków, a 8 zostało ciążko rannych, 
ogółem rany odniosło około 4 o ursąd- 
ników i robotników. Zwłoki spalonyoh 
strasznie były zeszpecone, tak że nie- 
bożezyków trudno było rozpoznać. 
Przyczyny wybuchu dotychczas nie 
było można stwierdzić i prawdopodobnie 
nigdy nie zostanie stwierdzona, ponie­
waż robotnicy, zatrudnieni przy kotłach 
zostali zabici. Zdaniem inspektora 
przemysłowego prawdopodobnie jeden 
i  kotłów miał braki i wskutek tego 
nastąpił wybuch.

Bójka na ncże.
H a m b u r g .  Do handlarza Pocz- 

ki, mieszkającego w Hamburgu, przy­
był dstiś oygarnik Soharber z Altony 
W czasie rozmowy przyszło do sprzeca 
ki, podczas której obaj kupoy dobyli 
noży i rzucili sią na siebie. Seharber 
pchnął kilkanaście rasy nożem Pooską, 
tak nieszczęśliwie, że ten nie mógł 
podnieść sią wiąeej z ziemi i za chwi* 
lą zmarł wekutek opływu krwi. Schar« 
bera odwieziono do Bipitala, równie 
niemiłosiernie pokaleczonego. Zoną 
Seharbera, która rzueiła sią pomiędzy 
walczących mężczyzn, napadł własny 
pies i pokąsał ją niebezpiecznie. Po­
wodem całej awantury były nieporozu­
mienia handlowe.

Arasztawaale oszista.
H a m b u r g .  Polioya hamburska 

aresztowała byłego oficera gwardyi 
barona Palekiego pod zarzutem sfał­
szowania weksli. Pęleske miał sfał­
szować weksle i oszukać kupca Lhr. 
harda o 40000 marek.
Podwójno sanobóstwo na szynach kolejowych.

Z i 11 a u. Niedaleko Klein-Poritz 
stróż kolejowy na terze znalazł parą 
młodych łudzi, którzy mieli głowy od<

jechane. Miody człowiek jest 16 letnim 
uczniem Ryszardem Herwigiem, ¡osobi­
stości dziewczyny jeszcze nie stwier­
dzono.

Śmiertelny pojedynek.
Me t z .  Przyczyną pojedynku po 

ruczników Haagego i La Valette, w 
którym zginął Haage, była obraza któ­
rej dopuścił sią podczas zabawy kar­
nawałowej porucznik La Valette wzglą­
dem żony Haagego. Poległy Haage 
miał lat 28 i od niedawnego czasu był 
żonaty. La Valette obraził wiąc nie- 
tylko żoną Haagego, ale w dodatku 
jego samego jeszcze zastrzelił. Tak 
wygląda logika pojedynków.

Straszna zbrodnia.
P e t e r s b n r g .  We wsi Pataki 

pod Kijowem, popełniono straszną zbro­
dnią. Jedyny syn bogatego właściciela 
ziemskiego, w noey zakradł sią do po­
koju matki i chciał ją zabić. Zbudzo­
ny ojciec przeciwstawił sią synowi, 
lecz został przez niego toporem zabity 

w kawałki porąbany. Kawałki ciała 
ojca zbrodniarz porzucił psom. Petem 
zamordował wy rodny syn matką. Zbro­
dniarza aresztowano.

Tragiczny w y patek na balu maskowym.
Ge newa .  W czasie baln masko­

wego w miasteczku Oltoerp zabierał 
sią właśnie niemiecki kupiec Jaeker do 
zatańczenia tanga ze swą żoną, gdy 
nagle padł rażony apopleksyą i skonał 
w paru sekundach.

Samobóstwo zakonnicy.
M a d r i d .  W klasztorze Wigo 35 

letnia zakoniea hrabianka Józefa Sn- 
ance popełniła samobóstwo, podoiąwszy 
Bobie gardło nożem kuchennym. Z pod- 
ciątym gardłem nieszoząśliwa dowlokła 
sią jeszcze do okna i skoczyła na dół.

Wiadomości kościelne.
Zakaz urządzania zebrać.

W r o c ł a w .  Generalny wikaryat 
biskupi we Wrocławiu zakazał urzą­
dzania zebrań proboszczowi Nieboro- 
wakiemu, przywódcy kierunku berliń. 
skiego.

Choroba blsknpa osaabryeklego.
O s n a b r i i o k .  Biskup osnabrycki 

dr. Hubertus Voss, ciążko zachorował. 
Nie jest wykluCzonem, że zachodzi za­
trucie krwi. Stan jego jeet poważny.

Nowe pogróżki przeolwko biskupowi 
w  Oebreozynle.

B u d a p e s z t .  Grecko - katolicki 
biskup w Dsbreczynie Miklosy, otrzy­
ma! pocztówką z pogróżkami. Na po< 
oztówee znajdują sią następujące wy­
razy: dość jut grzechów twoich, ponie 
waż bomba nie odniosła pożądanych 
skutków, użyjemy teras stryczka.

Oskarżenie służącego Rampolll.
B i y m .  Służący kard. Bampelli 

przyznał sią przed komisarzem polieyi, 
że z garderoby zmarłego zabrał dro- 
goeenny koronkowy korakiel, który 
kardynał mu rzekomo podarował. Przy 
puszczają, że lokaj przywłaszczył sobie 
jeszcze inne rzeczy i stoi może w swiąz 
ku z zaginionym testamentem. Służą 
ey przez 30 lat służył zmarłemu kar­
dynałowi i w testamencie) hojnie przez 
niego został obdarzony.

Nowiny z naszych stron.
6 d a ó k k , dnia 2-go marca 1914.

* Sprzedaż drzewa odbędzie sią w 
czwartek, 5 marca rb. o godz. 9 rano 
w oberży Kustshala w Stągwałdzie. — 
W środą 4 marca rb. o godz. 10 rano 
w oberży Baskego w Mirakowie odbędzie 
sią sprzedaż drzewa z Mirakowskiego
nadleśnictwa.

* Na Grobli Staromiejskiej zderzyły sią 
dwa wozy, wskutek spłoszenia koni na­
leżących do firmy Marsehalla. Zranione 
zostało dziecko, w tej chwili znajdujące 
sią w niebezpieeznem miejscu.

* U ożeń szkolny, Aleksander Wesołow 
ski, 12 lat stary, przystąpił we wtorek 
poraź pierwszy do Stołu Pańskiego. 
Ojciec jego jest właścicielem berlinki 
i zimuje z swoim statkiem na Wiśle 
pod Gdańskiem. W środą wieczorem 
chłopiec me przyszedł do domu. Zanie 
pokojem rodzice przeczuwali nieszczęście 
poczęli szukać i znaleźli chłopca we 
wodzie bez życia. Prawdopodobnie za 
mierzał z berlinki wskoczyć na łódką,

przyazem głową naprzód dowleoiał 
wody. W t&kiem położeniu go znaleziono. 
W spółczujemy z stroskanymi rodzicami.

* Za szerzenie niemczyzny otrzymali 
nauczyciele Schneider z Sumina 60 mk. 
i Ziemann z Kotyży 100 mk. Obie 
miejscowości znajdują sią w powiecie 
starogardzkim.

* Oliwa. Ostatni targ kramny, na 
bydło i konie udał sią nadzwyczajnie. 
Zarówno kupujących jako i sprzedają’ 
eyeh zebrało sią tyle, że targowisko 
okaz-iło sią za małe co do obszaru.

Łacina miasto esperanta. W pewnych 
kołaeh zaczyna sią szerzyć myśl zastą­
pienia jązyka międzynarodowego espe­
ranta łaciną. Szkoła trndn. Łacina 
dobra najwyżej w tym celu dla uezo 
nych, ale celów esperanta nigdy osią­
gnąć nie może. Zwolennicy łaciny 
wskazują na to, że łaciny nozą prawie 
wszystkie szkoły wyższe. Ale ei zwo­
lennicy zapominają, że mimo 9 letniej 
nauki żaden abitnryent nie zdolny roz­
mówić sią jako tako po łacinie. Cele 
esperanta są praktyczno gospodarcze, 
których łacina teraz już nigdy OBiągnąć 
nie może. Język łaciński ma zalety, 
to prawda, ale nie żądać od konia choć 
najpiękniejszego, by biegł w zawody z 
pociągiem błyskawicznym. Kto może 
i ma sposobność, niech sią esperanta 
nanozy. Trud mały, a cel wielki.

Największy wól w Niemezeoh według 
gazety raeźniekiej przyjdzie do Berlina 
temi dniami na wystawą bydła tnoznego. 
Mierzy 2,10 metra, a waży 38 centna­
rów. Do przywiezienia go do Berlina 

Holsztynn trzeba zbudować osobny 
wagon.

* Smpot. Panna Czarnecka, posia 
dają ta dotyehozaB pensyonat przy ulicy 
Wilhelmowskiej, kupiła od p. Stiller za 
82.000 marek dwa domy przy uliey 
Bergera, i tam będzie dalej prowadziła 
pensyonat. — Badaczce „Szczęść Boże“ .

— Chłopiec Witte bawiąc się na 
ulicy, uderzony został w głowę długim 
chwiejącym się puiem, naładowanym 
na wozie w tej chwili przejeżdżającym. 
Chłopiec npadł zaraz besprzytomny i 
mimo pomocy lekarskiej umarł w nie. 
■pełna godziną po wypadkn.

* K a rtu zy . Znaleziono tutaj przed 
kilku dniami zwłoki 61 lat starego 
inwalidy M. Soherberta z Gdańska. 
Obecnie sią wykazało, że zmarły nie 
był włóczęgą, leoz cierpiał na pomie­
szanie zmysłów. Z domu wydalił sią 
9 lutego rb. Od tego czasu prawdo 
podobnie chodził bez celu, aż wyozer 
pany na silaoh upadł i zakończył 
życie.

* W ejera w a . W środę, dnia 26 
zeszłego miesiąca odbyła się przed 
tutejszym sądem ławniczym rozprawa 
przeciw p. Józefowi Hallmannowi z 
Kołeczkowa i p. Wł. Mściszewskiemu z 
Sopot. Odwołali sią bowiem do sądn, 
nie chcąo zapłacić po 20 marek kary, 
nałożonej na nich mandatem karnym 
za to, iż pierwszy zwołał w listopadzie 
zeszłego rokn bez zameldowania na 
polieyi zebranie kn uczczenin pamięci 
ks. Józefa Poniatowskiego, a ostatni 
wygłosił na niem stosowny wykład. 
Zebranie to odbyło sią w zamkniątem 
kółku, władza jednakie nznała je za 
publiczne z cechą polityczną. Po samo­
obronie oskarżonych i przesłuchaniu 
kilku świadków, którzy korzystne dla 
nich złożyli zeznania, sąd nwolnil ich 
od winy i kary, a koszta nałożył kasie 
państwowej.

* Iława. Raźno zabiera sią tu od­
powiedni komitet do zbierania składek 
na bodową kościoła katolickiego. Wobec 
tego wniegramozońyra czasie doczekamy 
sią z dawna upragnionego Domu Bożego.

* E lbląg. Nadzwyczaj surowymi 
ludźmi zdają sią być braeia S. Wskutek 
zprzeczki powstałej o 45 f . tak długo bili 
po głowie robotnika K., że bez zmysłów 
padł na ziemią. Złoczyńców aresztowano.

* Nowe m iasto. Ośmioletnia n- 
czennioa Elza Kołakowska poszła z swą 
ezkólną towarzyszką po wodą na szkol 
nem podwórzu. Wskutek ślizgawicy 
upadła i stłukł szklauną karafką. Zaś 
skorupy przecięty jej tętnice. Towa­
rzyszka jej nciekła z powrotem do klasy, 
nic nio powiedziawszy, zostawiając nie 
szczęśliwą w kałuży krwi. Byłaby też 
nległa upływów i krwi, gdyby nieszczęście 
nie był zanwałył sługa szkolny. Ska 
leczoną muBiano odstawić do domu 
chorych.

* Tuchola . Dwunastoletni syn 
gospodarza Malinowskiego w Dżnkaoh,

wracają-! od krewnych szedł krótszą 
drogą przez zmarznięte błotnisko, przy*, 
esem wpadł w dół napełniony wodą i 
utonął. Nazajutrz rano rodzice zna­
leźli martwe ciało jedynego swego syna.

* Skarszew y. W Pawłowie kilka 
dziewczyn rozrzucało w polu mierzwę. 
Przytem 15-letnia Witkowska tak nie­
szczęśliwie upadla na widły jednej z 
towarzyszek, że widły okiem weszły 
aż do mózgn. Nieszczęśliwe dziewczę 
nazajutrz zmarło.

* K w idzyn. Za zgładzenie męża 
swego ze świata za pomocą klopsów 
przyprawionych trucizną odpowiadać 
będzie w piątek przed sądem kapita- 
listka Luiza Hass. Trueieielka żyła 
z niebożozykiem 25 lat.

* Tczew . Na dworcu tutejszym 
zderzył sie pociąg ranżerująoy z loko. 
motywą. Trzech urzędników odniosło 
lżejsze rany.

— Nad majątkiem fabryki maszyn 
Johannsen i Ska. ogłoszono konkurs. 
Zawiadowcą masy konkursowej miano­
wano kupca Alfreda Lorweina.

* ttnlew , 500 marek wyznaczyła 
prokuratorya grndziądzka za wyśledze­
nie sprawcy, który w nocy na 10 lutego 
br. usiłował wykoleić pociąg.

* B ą iak , pow. gdański. Spaliła się 
tu oberża kupca Ramma. Pogorzelcy 
w czasie pożaru nie było w domu.

* K o śc ie rzy n a  Czerwonką stwier­
dzono u świń posiedzioieli Bielawskiego 
w Kościerskiej hucie, posiedziciela 
Oltra w Kościerzynie i posiedziciela 
Lshmanna na wy budowaniu kośoierskim.

— W poniedziałek wieczorem zgo­
rzały tu dwa domy mieszkalne i chlew 
właścicieli Lehmanna i Dspki. Przy­
czyna pożaru nieznana.

* K ru kow fzn a, Na stawie młyna 
zamkowego załamało się pięcia chłopa- 
tów. Trzynastoletni syn knpoa Kom 
gebla, umiejący pływać, zdołał sią ura­
tować. Młodszy brat jego utonął. Dwóch 
dalszych zdołano wprawdzie uratować, 
leżą jednak ciężko chorzy.

—  Stan wody w Wiśle wynosił dnia 28
lutego pod To r nn i e m +  2,45, pod 
F o r d o n e m  +  2,29, pod Ch e ł mn e m  
+  2.19, pod Gr udz i ąd z e m +  2,36, 
pod K u r z e b r a k  -j- 2,67, pod Mail- 
b o r k i e m - f  1,85, pod Tozeweim 
+  266, pod S o b i e w e n h o r s t  +  2,54.

Gdańsk, dnia 28 lutego 1914.

Berliński targ na bydło.
Płacono za 1 centnar żywej wagi:

Wołów 4376 szt.: 1 kl.: mięsistych, wypa- 
tłych liczących najwyżej 4-7 lat, 46—47 mk. 
11 kl. młodych mięsistych, niswypasłych 
i starszych wypasłych 44—47 mar., H I kl. 
umiarkowanie wypasie młode, dobrze wy­
pasie starsze 38—41 mar., IV  kl. słabo wy­
pasie każdego wiekn do 00 mar.

Stadników 1497 szt.: 1 kl. mięsietch, wyro­
słych, 48—50 mar., II kl. mięsistych, młod 
szych 43—45 mar., III kl. umiarkowanie 
odżywianych młodszych i dobrze odżywia­
nych starszych 38-42 mar, IV  kL umiar- 
kow. odżywiane do mar.

ialoszkl l krowy 1088 szt.: I kl. mięs, wy­
pasie jałoszki 45-46 mk., II kl. inięsiate, wy­
pasie krowy do 7 lat 42-43 mar., I llk l. starsze 
wypasie krowy i poślednio rozwinięte 
młodsze krowy i jałoszki 38—40 mar., IV  
kl.umiarkowanie pasione krowy i jałoszki 
34—35 mar., V  kl. słabo pasione krowy 
i jałoszki 00—33 mar.

Owleo 9178 szt.: 1 klasa: Tuczne jagnięta 
i młode tuczne skopy I klasy: 45—48 mk. I) 
klasa : starsze tuczne skopy 40-44 mk, III 
klasa: średnio-tuczone skopy i jagnięta 
(marcowe) 36-41 mar., I V  klasa: owce  ̂
nizin 00—00 mar.

Cieląt 1244'szt.: Iklasa: tuczne 95-105 mk. 
II klasa: tuczne i pierwszorzędne.oielaki do 
ssania 66-69 mar,. III klasa: średniote- 
ozne ale dobre cielaki dogasania 60—65 
IV  klasa: 53—58 mar., pośrednie! ssaki 40—50

Świń 12538 szt.: I klasa: tłuste, mająee prie- 
szło 3 etnr. żywej wagi —50 mar, II klasa, 
mięsiste lepszych ras i krzyżówek tyohie 
ważące przeszło 21/» centnara żywej wagi 
49—50 mar., i i i  klasa: mięsiete lepszych 
ras i krzvżówek tychże do 2*/* centnara 
żywej wagi 48-49 mar, IV  klasa: mięsi­
ste 46-48 mar, V  klasa: słabo rozwinięte 
świnie 46-48 mar. VI klasa: maoier 
45—46 marek.

Gdańsk, dnia 27 lutego 1914. 
Sprawozdanie z giełdy zbożowej w Gdańsko 

Notowania Towarzystwa „Ceres“.
Pszenica: bez zmiany pł. mk. 174—194. 
Żyto: stała pł. mk. 146-152 50.
Jęczmień: bez zmiany mk. 142—1&1.50. 
Owies: stała mk. 143—155. E 
Otręby pszenne: niższa pł. mk. za 50 kg. 
Otręby żytnie: mk. 4.85 za 50 kg.

Drnkiem i nakładem „Gazety Gdań­
skiej“ J. K w i a t k o w s k i e g o  w Gdańaku 
Redaktor odpowiedzialny: H e n r y k  
W i e c z o r k i e w i c z  w Gdańtku.



B t i i i N  L u d o w y
Eiogetr. Genossenschaft mit unbeschränkter Haftpflicht 

w Gdańsku, przy Jopengasse 47 part.
Telefon nr. 1906, konto czekowe na poczcie nr. 943 

udziela
= = = = =  p o ż y c z e k  — -
i przyjmuje depozyta, płacąc od takowych za wy- 
powiedzeniem 3-miesięeznenł

4 i pól procent
za wypowiedzeniem natychmiastowe* 40/o od dnia 
wpłaty aż do dnia odbioru. Lokal banku otwarty 
codziennie od 9 do 1 w poł.

Z A R Z Ą D «
Fr. Ornas», M Janicki. L. Lnlakl.

Bank L u d o w y  w  K a rtu za c h  ©
p r z y j m u j «  d e p o z y t a  płacąc ^  
4 14 V* prooent stosownie do wypowiedzenia 

I udz i e l a  p o ż y c z e k
—------pod bardzo dogodnymi warunkami.----------

Dniami kasowe: . ..rody I soboty. Lokal 
bankowy znajduje się przy ulicy Gdańskiej 
w domu p. Bączkowskiego.

Z A R Z Ą D

»
B a n k  L u d o w y  w  Z u k o w i e » 
udziela pożyczek i przyjmuje oszczędności"

 ̂ p ł a c ą c
4 i 4 ł|, procent ... —

sót80wnle do wypowiedzenia.
Dni kasowe są pouifedziiiiki i czwartki od 

godziny 12—2 po południu.
Z A R Z Ą D .

Pozorski. Ptacn. Biczkowski.

4 »

ii Bank Handlowy
e. G. m. u. H.

Spółka z nieograniczoną poręką
|| w Starogardzie — Pr. Stargardzałatwia wszelkie sprawy bankowe.

Płaci do depozytów:
4 °/0 za 1-miesięcznem wypowiedzeniem

4Vg °/o za 3-miesięcznem „
5 %  za 6-miesięcznem „

Utrzymuje dla wychodźców w Westfalii 
kasą depozytową w Bochum, przy ulicy Klasztornej 6.

Z A R Z Ą D
Tadeusz Schmidt S Tefelski. S Kindermann.

M w eeeeeew oeeeeeeeeeeeeeaw eeeił

Bank Ludów G. m. u. H. w Kielnie*
Koelln Westpr. T e le fon  nr. 5

u d z i e l a  p o ż y c z e k  
pod bardzo korzystnym i warunkami §
i p rzyjm uje  depozyta plącąc 4 I 4 i pół %  ®

stosownie do wypowiedzenia. c
Lokal Banku otwarty we wtorki i soboty od godziny °  

8— 12 przed południem. W niedziele i święta dla depozyta- 
ryuszów od godziny 1 2 -1 .

Z a r z ą d :
Fr. Kuetusch J. Taube J. Grubba.

»*a@oe«MM»<MMM0e4M»oM4MMMMMMMioeM«

Jest udowodaim m

. . . .  mi.. ...m p m o m :

Vu ,^ :n .ą !z ń ^ o ^ itu ę ,ir,%
l-'iv:;- szent dowodzi i

'* vlQmhQmrQwynmemtiale*

___  :: Zakład jnb lersk> ::
Fr. B ł e n s k i  w Od

przy ul Joppengasse 48, oho* Bunk 
— poleca —

obrączki ślubne, pierścionki, k dc yki, Uń 
cuszki, zegarki ieszmikowe, d  ta i srebrne, 

- - - męzkie i dam skie -
w wielkim w bor ę po nOkich enaoh 

Odpowiedn e podarki okolieznośoio na we<oła 
chrzciny, prryję ia I d. i d.

Reparacve w \ k  nuję do’nve i tania. 
wStare złoto i srebro przyj uję wza ■ iau i pLcę za nie 

najw>ższe cen*.

O t l >  ' r i n  i i
6DAŃK (DANZIG)

28  2 9  !lłlc!ii*an>*eugaise 28  29
Największa wystawa

p & f i m s i  k ó « f
g n t b o w  t  c h

ca. 400 sztuk zawsze na składzie.
Feb yka wszelkich towarów marmu 

rówych, *»y«onuje wszelkie robit 
rzeźbiarskie.

Ponieważ nie zatrudna żadnych 
podróżujących i n e płaci z tego 
powodu żadnych prowizyi, obi - 
czvć może niższe ceny przy

dobrem wyhon.niu
2 „iedz nie wystawy bez obo 

•ązania dozwolone

MBBSPWB«

i#©*®®««T. Pokorn ewski,
mistrz krawiecki, 44 *i «» n - , Gr. ałoilwebergasse 4111

wykonuje
wszelką garder bq mąską, cywilną i wojskową

—------------  J» 'dlii » III ar.V ----- -----------
Specyalność: Rawerendy, rzym iank i płaszcze dla Wlelsb, 

Duchowi-nstwa,
Reperacye przy skore] usłudze dobrze i tanio.

I B O D Ą C Y !  swojaknefi ery-sto polslde

P a p i e r o s y  ze  sz la ct-ie rn y ch  ryroni rurecK lC f»
Dohrorskie.. .2fen DubedOO...2  fen 
D ubecexlra  2fen D ubec 15.....1/2fen

FABRYKA PAPIEROSÓW l f % |  I S E ^
M.DROSTE POZNAN V  W  P B W

Książki kaszubskie!
0 Panu Czorlińscim 

co do Pucka po seee jach ł
na papierze kredowym . . . .  2,50 mk.
na papierze zw ykłym ................. 2. „

Jak w Koscórznie koscelnyyo obrele . . . 75 „
Jasiek z Knieji . ...................................,25 „
Kaszuba pod Widnem .............................. —, 5 „
Ludność kaszubska w ubiegłem stuleciu . . —,90 „
Zarys ogólnej pisowal I składni p morsko-

kaszubskiej.......................................1,— „
Wysyłka za poprzedniem nadesłaniem gotówki 

lub, pobraniem pocztowem (Na huahme .
Na p rto i opakowanie liczyć należy od każdej 

marki 10 fen , zaliczk«*20 fen. więcej.
Adres nasz:

Gazeta Gdańska — Danzig.

E. So m m e rfe ld a  f
kowieńska, ruska, brunatna, 

zielona I żółta

15000 n areK
• cci. , C ki

tabaka m zażywania
najzdrowszą i najlepszą.

Dla odprzedających bardzo 
niskie ceny.

Wysyłam na próbę 9 funt, 
paczkę poczt, za zaliczką.

Eugen Sommerfeld, 
daw.Otto Alberty, Grudziądz 
f  abr.tabaki do zaży w. zał. 1859

Zastępców poszukują.

125.

■ X X X X X X X X X X X X X X X X X X B

Farcelacya Kętrzyna
W w rtek da a 12 rorr «. o godzinie 10 tej 

prt» d ; o : d parni 'm ó b dzietny mnjątek nass, 
od państw D®. 1‘iflsk fb nabyty, w wielkości 720 
ii.org wą. -Tiî  łąk, t<vfu i 1*»q, sienna bardso io* 
Pr we? tka pod konuiynę, budynki dost&twzae, 
t * v> n tn  rzyć można p»r cle w kaid»j wielki śai. 
W bndyoka h i t iniath w dociągi

K t t r * > n it (Kaotr*- hm Kr«*is Neustadt Wpr.) 
j-et »ta a krbjo*». toru kolejowego L bork Kar­
tu zy . Kościół parafialny R ,'«ia*ino, 4 kilometry — 
kolejn 5 m n ot

Kupiec K o n su m ve rein  E .G .m .b .H . 
Wejherowo (Neustadt Wpr.)

g o u g ( | » y y M O O £ M M x x x x j s

f u l a  M ł o m ę
prasowaną = =

bardzo fen o polem

J a k o b  K m  Id & J n s k i,
B ontach  p. n ir e b a u  K r  Kmrtliaus W Pr.

ńa 200 morgowo gospodar­
stwo na p erwszą hipotekę 
poszukuje Kto wskaże eksp. 

uznana od wszystkich za „Gazety Gdańskiej“ pod

Ucznia
uają ego ih  ó wyuczenia 
■o* drukarstwa, z porządnej 
od any,  przyjm ie natych 
■"sst. lub od 1 tro kwietnia
.Gazeta Gdańska“

Nieszczęście
m ęzczyzny!

Niejeden szczęśliwy, zdrowy 
mężczyzna o wielkich zdolno­
ściach i pewnych v.jdokach po­
wodzenia upadł złanr-ny nie- 
szczęśliwemi ok »licznościami, 
które podkopały siły jego bądź 
to jedna z owych chorób: co to 
je tają i za«iedbu ą, bądź też nie- 
zirowotnemi przy?, wy czajeniami. 
Nikt nie może popełnić większe­
go błędu jak ten. gdy b erze so­

bie zb-t lekko pierwsze oznaki n ¡¡a ur.ónej słabości. Po 
pierwszej niez Iności następuje stała dabość. A z tego 
pochodzi pomrofca umysłowa ir ęż zy ny, poczucie siły 
jego zostaje na wszelk ch dziedz nach podkopane i męż­
czyzna taki podobny się staje do szczą ków rozbitego 
okrętu.

Tak e zaniedbanie i obojętność wobec pierwszej sła­
bości winne wi lu ni szczęściom, wielu zwichniętym 
egzysteneyom, chorobom umysłów m i sarnobójstirorn.

'Nie chcesz się Pan d ć przestrzedz? Nie chcesz się 
Pan ustrzedz przed tak roz.-aczliw>m f i  nikiem? Winie- 
n>.ś Pan starannie schodzić z drogi wsiystkim niepe- 
irnvm i nit bezpiecznym sposobom leczenia, oraz tak 
zwanym dobry", radom, a za to zażądać wypróbowanej 
dorady doświadcz neg, człowieka. Sp sałem doświadcze­
nia oje i skutki na tem polu w osobnej książce i w y­
syłam ją za na esłaniem HO fen, każde , u dorosłemu męż- 
czyź ie, przynajmniej ł8 lat I c ącernu. Ten, który szu­
ka spos bu wyleczeni się ze sw j słabości, ma jeszete 
uniewinnienie swego stanu. Potrzebuje tylko te) książki 
sażądać. Zaprasza > Pana niniejoem najuprzejmiej do 
zkorzystania z mego za fbr< wania, ab ś i Pan poznał 
co wiedza współczesna dla Pana uczynć może, a wtedy 
pozna Pan, że wielce zaimują te dorady, zawarte w mej 
książeczc , rzyniosą Panu to, czego Pen szuka, to jest: 
siłę i dzielność!

Pisz Pan dziś jeszcze, dopóty nakład nie jest 
w y , zerpany!
F r l t *  A  ■ 1 » , G. m. b. H. B e  I lu  3 3 A b t  617.
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Plica mun Dr. Neumana
.. znakomity śeodok na kołtun U
'I odzna zony złotym medalem na wystawie w Paryżu
1' poleca 3 3

< >
A. Młodecki, aptekarz w  Osiu. f

Owite W e»t r
^ Cena za 1 butelkę 2 , 5 0  m k . 3 bute>kf franco. 33 
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Z powodu zaprowadzenia l obuwia jednolitego 
i z braku m ejsca sprzedaję

wszelkie o b u w i e
o r « ? ,  i n n e  t «  w y r y ­

po nadzwyczaj zniżonych cenach.

_ S. ARENDT w Kartuzach.


